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wychodzi dwa, razy dziennie
Odpowiedziało! kierownicy działów: kultury i sztuki Witold Noskowski, gospodarczego i giełdowego dr.

Za wszelkie inne działy odpowiada Edmund Rakowski, wszyscy w Poznaniu.
Wydawnictwo Sp. Akc. Drukarnia Polska 

w Poznaniu, św. Marcin 70
 Poznań, niedziela dnia 23 czerwca 1935
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Wynik rozmów lorda Edena z Lavalem
Stanowisko rządu brytyjskiego będzie ustalone dopiero po powrocie Edena z Rzymu
Paryż. (PAT). O godz. 12,15 lord 

Eden przybył, na Quai d‘Orsay, gdizie zo
stał natychmiast przyjęty przez premje
ra Lavala.

Laval wydał śniadanie z okazji wy
jazdu z Paryża radcy ambasady brytyj
skiej Campbella, który udaje się na sta
nowisko posła angielskiego w Bukare
szcie.

O godz. 15,15 rozmowy francusko- 
angielskie zostały zakończone.

Według informacyj z kół brytyj
skich, ze względu na wielkie znaczenie 
{»ruszonych zagadnień w zapytaniach 
francuskich, rząd brytyjski będzie mógł 
powziąć definitywną decyzję jedynie na 
zebraniu rady gabinetowej. Dlatego 
przypuszczają, że rozmowy francusko- 
angielskie mogą wejść w bardziej decy
dującą fazę dopiero po powrocie lorda 
Edena z Rzymu.

Po zakończeniu rozmów z lordem 
Edenem, premjer Laval oświadtezyl 
przedstawicielom prasy, co następuje:

„Dokonaliśmy z lordem Edenem u-

Z kroniki politycznej
Warszawa. (Tel. wł.). Minister 

Beck przyjął ambasadora włoskiego 
Bastianiniego. (w)

Około przesilenia rządowego 
w Jugosławji

Białogród. (PAT.) Dotychcza
sowe konsultacje, przeprowadzane 
przez regencję z mężami stanu, nie do
prowadziły do powierzenia misji two
rzenia nowego gabinetu żadnemu z 
kandydatów. W dalszym ciągu jako 
kandydatów tych uważa się ministra 
skarbu Stojadinowicza, ministra woj
ny gen. Żivkowicza oraz szefa sztabu 
gen. Marica.

Klub poselski partji prorządowej na 
wczorajszem zebraniu wysłuchał spra
wozdania o sytuacji, wygłoszonego 
Preez b. premjera Jewticza, pozosta
wiając mu wolną rękę w akcji, jakiej 
będzie wymagała sytuacja, wytworzo
na przez przesilenie rządowe.

Białogród. (PAT.) Późnym wie
czorem odbyło się w mieszkaniu szefa 
byłego stronnictwa demokratów Da- 
widowicza zebranie przywódców blo
ku opozycyjnego, w którem wziął rów
nież udział dr. Maczek, przybyły bez
pośrednio z kilkugodzinnej konferencji 
u Księcia-regenta Pawła. Postanowio
no, że blok będzie nadał występował 
wspólnie i upoważni dr. Maczka i Da- 
Widowicza do rozmów w imieniu bloku.

Zbrojenia Abisynji
Krnj posiada. 15 lotnisk, brak mu jednak wyszkolonych 

lotników
Rzym. (PAT). Prasa, informując 

n zbrojeniach lotniczych Abisynji, 
wierdlzi, że dawno już minęły czasy, 

guy cesarz posiadał tylko jeden aero- 
Samolot ten służył cesarzowi do

, bistych wycieczek, wykorzystywa-
. dla podniesienia autorytetu, pa

nującego wśród ludności, która podizi- 
t'a a uietylko samolot, ale również i 
„ u cesarski, umieszczony w aparacie. 
oK-e?,n'e cesarz wysyła lotników abisyń- 
nam na Przeszkolenie do Europy. Po- 

dQto w Abisynji znajduje się trzech 
‘“struktorów. z których jeden jest 
“‘waięarem, jeden Niemcem. Niedaw- 

cesarz zarządził budowę i zorgani- 
°^anie lotnisk, które w liczbie 15 po-
W w głównych miejscowościach

żytecznej wymiany poglądów w sprawie 
angielsko - niemieckiego układu mor
skiego. Rozważyliśmy następnie pro
blem europejski, wysunięty przez obec
ną międzynarodową sytuację. Nawią
zując do komunikatu iondyńskiego z 3 
lutego, rozważaliśmy również formę, ja
ką nadać współpracy obu rządów. Wy
dało się nam konieczne znaleźć prakty
czne sposoby rozwiązania wszystkich 
kwestyj, które omówiliśmy w Londynie

Plany wyborcze „sanacji”
Warszawa. (Tel. wł.). W sferach 

politycznych krążą ostatnio pogłoski, 
że wybory do Sejmu odbędą się. już w 
niedzielę, i września, a wybory do Se
natu w niedzielę następną,, 8 września.

Obiegają też pogłoski, że w najbliż
szym czasie miałyby być rozwiązane ra
dy miejskie w Łodzi, Poznaniu i Gnieź
nie, w których — jak wiadomo — więk
szość mają narodowcy. W tym wypad
ku obóz narodowy nie mógłby nawet w 
tych miastach wprowadzić swych dele
gatów dO kol.egjów wyborczych, a tern 
satttem wysunąć katndyditiir poselskich 
do. Sejmu. Delegaci do kolegjów wy
borczych byliby mianowani przez ko
misarzy rządowych, podobnie, jak ma 
się to stać w Warszawie, a w konse
kwencji posłowie wyznaCzaniby byli 
właściwie też w drodze mianowania.

Dążeniem kół kierowniczych B. B. 
jest, aby kolegja wyborcze wyznaczały 
tylko po 4 kandydatów poselskich na 
okręg, t. j. by nie dopuścić ani do wy
stawiania kandydatur opozycyjnych, 
ani do rozbicia w obozie „sanacyjnym“, 
które przejawiałoby się w wysunięciu 
większej liczby kandydatów- z różnych 
odłamów B. B.

Wśród kandydatów „sanacyjnych“ 
mają się znajdować także Żydzi i U- 
kraińcy. (w)

Warszawa. (Tel. wł.). Żydzi w 
dalszym ciągu wywierają wszelkiemi 
siłami nacisk na rząd, by rozwiązał ra
dę miejska w Łodzi.

Agencja „Press“ notuje pogłoskę, 
jakoby rozwiązanie łódzkiej rady miej-

Jak mają wyglądać wybory w Kieleckiem
Kielce. (Tel. wł.). Chociaż nowa 

ordynacja wyborcza nie została jeszcze 
uchwalona, jednak pewne kierownicze 
czynniki „sanacyjne“ ustaliły już, że w 
okr. kieleckim, obejmującym m. Kielce, 
oraz powiaty kielecki i włoszczowski,

kraju. Liczba samolotów wynosić ma 
obecnie kilkadziesiąt. Armja abisyńska 
posiada przeciwlotnicze karabiny ma
szynowe i artylerję. Lotnictwu abisyń- 
skiemu brak jednak pilotów oraz war
sztatów technicznych.

Rzym. (PAT). Dzienniki infor
mują na podstawie prasy paryskiej, że 
w ciągu ostatnich 18 miesięcy Etjopja 
sprowadziła z Europy przez port w Dżi
buti 23.000 karabinów, 700 karabinów 
maszynowych oraz 6 milionów ładun
ków.

Rzym. (PAT). Donoszą z Paryża, 
że cesarz Abisynji zdeponował cały 
swój majątek osobisty, wynoszący 300 
miljonów fr. -fr., w bankach paryskich.

i które interesują nietylko nasze dwa 
kraje, ale i inne państwa europejskie 
Lord Eden poinformował swój rząd o 
naszych rozmowach. Po jego powrocie 
z Rzymu odbędę z nim nowe rozmowy. 
Jesteśmy zgodni z lordem Edenem co 
do tego, iż Francja i Anglja powinny 
pozostać wierne obowiązkowi jaknaj- 
ściśle.jszei współpracy nad stworzeniem 
pokoju w Europie przez powiększenie 
z biorowęgo b e z p i ec z e ńs t w a. “

Sklej miało nastąpić w przyszłym ty
godniu. Jako powód podane ma być 
nieuchwalenie przez radę miejską bud
żetu. Jak wiadomo, budżet ten odrzu
cony został jednym głosem większości 
przez blok „sanacyjno“ - socjalistyczno- 
chadecko - żydowski, utworzony pod e- 
gidą Żydów. Gdyby nie zdrada rad
nych z Ch. D., wybranych z listy naro
dowej, którzy podporządkowali się 
dyrektywom żydowskim, budżet byłby 
uchwalony.

Równocześnie z Poznania nadeszły 
dó Warszawy wiadomości, że pewne 
kota „sanacji“ poznańskiej również po
kładają wszelkich starań, by doprowa
dzić do rozwiązania poznańskiej rady 
miejskiej. Główną przyczyną są tu a- 
petyty sfer „sanacyjnych“ na man
daty poselskie i chęć utrącenia kan
dydatur narodowych, które w razie 
rozwiązania rady miejskiej nie mogły
by być wogóle wysunięte, gdyż obóz na
rodowy nie posiadałby odpowiedniej 
liczby delegatów w kolegjach wybor
czych. W tym wypadku „sanacja“ — 
nie mając kontrkandydatów — sama 
wzięłaby wszystkie 4 mandaty poznań
skie wbrew- woli większości społeczeń
stwa.

Toruń. (Tel. wł.). Organ N. P. R. 
„Obrona Ludu“ donosi, że kandydata
mi „sanacji“ do Sejmu będą na Pomo
rzu m. in. p. Czarliński w okręgu toruń
skim, p. Marchlewski w grudziądzkim i 
p. Tebinka w morskim. Do Senatu 
kandydować ma dr. Siudowski.

przyszłe „kolegjum wyborcze“ wybrać 
ma jedynie kandydatów „sanacyj
nych“, którzy będą przedstawieni wy
borcom. Stronnictwa opozycyjne nie 
będą w tym okręgu dopuszczone do 
wystawienia swych kandydatów.

Jeden z kandydatów ma być o za
barwieniu społecznem umiarkowa- 
nem, natomiast drugi ma być „rady
kałem“ chłopskim. Ten drugi, które
go rola w czasie wyborów będzie pole
gała na uprawianiu krzykliwej opo
zycji, ma ściągnąć dla „sanacji“, ■— 
według obliczeń“ pewnych „speców“ od! 
„fałszywej gry“ — głosy niezadowolo
nych chłopów.

Podobno ustalone są już nawet na
zwiska owych dwóch kandydatów.

Pogłoska
o koloniach portugalskich
Paryż (PAT). Agencja „Havasa“ 

donosi: Poselstwo portugalskie za
przecza pogłoskom podanym w pra
sie o tern, jakoby w ostatnich rozmo
wach brytyjsko-niemieckich wspom
niano o kolonjach portugalskich. Por
tugalia, oświadcza komunikat posel
stwa. ma odwieczne prawa do swo
ich kolonij i rząd broniłby tych praw 
aż do ostateczności.

Ważne orzeczenie 
w sprawie uposażeń

Warszawa. (Tel. wł.). Najwyż
szy Trybunał Administracyjny wydał 
orzeczenie, mające duże znaczenie dla 
ogółu pracowników Orzekł on miano
wicie, że uiszczone przez pracodawcę 
świadczenia socjalne, do których pono
szenia są zobowiązani ustawowo sami 
pracownicy, należy uważać za podwyż
szenie wynagrodzenia, względnie za do
datkowe wynagrodzenie pracowników. 
Jako podwyżka wynagrodzeń, kwoty te 
podlegają wymiarowi podatku od upo
sażeń służbowych. Za spłatę tego po
datku odpowiedzialny jest wobec skar
bu państwa pracodawca bez względu 
na to, czy ma możność ściągnięcia kwo
ty podatkowej od! pracownika, (w)

Walka ze spiskiem hitlerow
skim w Austrji

Wiedeń. (PAT). W związku ze 
śledztwem w sprawie inż. Neubachera 
i byłego posła Leopolda, władze bezpie
czeństwa aresztowały w ciągu nocy 27 
osób w Wiedniu i Dolnej Austrji, prze
ważnie gońców i drobnych biuralistów 
Przewidywane są dalsze aresztowania. 
Przeprowadzono również liczne rewi
zje. Według oświadczenia prezydium 
policji, bezpośrednim powodem aresz
towania Neubachera i Leopolda, ucho
dzących za głównych przywódców ru
chu narodowo - socjalistycznego na te
renie Austrji, były dane uzyskane przez 
policję co do przygotowywania reorga
nizacji nielegalnych oddziałów Ś. A. 
i S. S.

Bezprawie Lyncha
Nowy Jork. (Tel. wł.). W miej

scowości Wiggins w stanie Missisippi 
zdarzył się onegdlaj znowu wypadek sa
mosądu na murzynie. Około 300 far
merów napadło w nocy siedzibę mu
rzyńską, z której wywleczono 25-letnie- 
go murzyna, oskarżonego o dokonanie 
gwałtu na córce jednego z farmerów. 
Farmerzy przez noc ukryli murzyna w 
lesie przed policją, a nad! ranem doko
nano samosądu. Po odpowiedniej ce
remonii murzyn został powieszony.

Ku ugodzie
chińsko - japońskiej?

Tokio. (PAT). Agencja Rengo 
donosi: Ambasador chiński Czang-Tso- 
Pin zwrócił się do ministra spraw za
granicznych Hiroty i oświadczył, że 
chce z nim odbyć naradę o uregulowa
nie stosunków chińsko - japońskich na 
podstawie wieczystej przyjaźni, w koń
cu czerwca lub na początku lipca, kiedy 
powróci z Nankinu z instrukcjami od 
swojego rządu. Rozmowa ta jest rozu
miana jako dlalszy ciąg narad pomię
dzy Czang-Kai-Szekiem a Hirotą, pro
wadzonych na drodze dyplomatycznej. 
Narady te mają doprowadzić w zasa
dzie do 1) natychmiastowego zaniecha
nia agitacji anty japońskiej w Chinach, 
2) usunięcia czynników utrudniających 
handel chińsko - japoński, 3) szybkiego 
ustanowienia komunikacji lotniczej i 
innei pomiędzy Chinami a Japonją, 4) 
wyrzeczenia się Chin poparcia dla o- 
pornych Koreańczyków i 5) uregulowa
nia długów chińskich za wojnę z Ja- 
ponją.

Masowa egzekucja
Szanghaj (PAT.) Z polecenia 

rządu kantońskiego stracono w Swatou 
35 komunistów, aresztowanych nie
dawno pod Nanszan. Wśród straco
nych znajduje się kilka młodych ko-
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Perła zdrojowisk śląskich
(Od własnego korespondenta 

.Tostrzęhie-Zdrój, w czerwcu.
Prawie stuletnie, niemniej jednak 

wciąż aktualne pytanie wieszcza - kra
joznawcy, wykazałoby w praktyce nie
wielu bywalców, znających Jastrzębie 
Zdrój na Śląsku. Przyznaj? się ze skru
chą, że sam „odkryłem? je również do
piero przed rokiem, lecz, będąc z poby
tu nader zadowolony, wybrałem się 
tam ponownie. Wielkopolanie powin
ni stanowić dłuży odsetek gości tutej
szych, dotąd jednak bywała ich tu zni
koma ilość w porównaniu z innemi 
dzielnicami.

Owczym pędem jeździmy do Rabki, 
Iwonicza, Rymanowa itp„ aby tam nie
odzownie wymyślać na drożyznę, zalew 
żydowski i komfort naokół dość wąt
pliwy. Jastrzębie leży znacznie bliżej, 
około 60 kro na południe zaehódl od 
Katowic, na terenie b. Śląska pruskie
go, i urządzone jest po europejsku w 
pełnem tego słowa znaczeniu. Niewiel
ka schludna osada, posiadająca kanali
zację, wodociągi i oświetlenie elektrycz
ne. Drogi asfaltowe, więc bez pyłu, tak 
dokuczliwego w wielu innych miejsco
wościach kuracyjnych. Położenie 300 
m n. p. m., zdała od ośrodków przemy
słowych, wśród lasów, powoduje, że po
wietrze jest przedziwnie czyste i aro
matyczne. Zakład zdrojowy otoczony 
80-morgowym parkiem o prześlicznem 
starodrzewiu. Gleba łatwo przepusz
czalna, więc po kilku godteinach niema 
śladu nawet większych opadów, ani 
nadmiaru wilgoci.

Wskazania lecznicze są podobne jak 
w Inowrocławiu. Zakład posiada ką
piele solankowe, kwasowęglowe i boro
winowe, pijalnię, oddział inhalacyjny, 
wodoleczniczy i elektrotęrapję, Orga
nizacja, dzięki sprężystej dyrekcji w o- 
sobie p. Z. Dworczyka, Poznańczyka, 
jest wzorowa. O handlu biletami ką- 
pielowemi, z którego słynęła swego cza
su np, Krynica, ani podobnych „cu
dach“ niema mowy, kąpiele dostaje się 
dosłownie na minutę zgodnie z czasem, 
oznaczonym na bilecie. Oprócz tych 
walorów leczniczych i last not least ab
sencji Żydów ma Jastrzębie jeszcze tę 
zaletę, że pobyt jest tani. Zwłaszcza 
kuracje ryczałtowa, trwające 3 lub 4 ty
godnie, są kalkulowane bardzo przy
stępnie. Pensjonatów jest kilka, wła
ścicielką jednego z większych jest p. 
Stefania Rydlewską ze znanej rodziny 
poznańskiej. W sezonie przyjmuje go
ści prywatnych także sanatorium im. 
Marsz. Piłsudskiego, własność Związku 
Inwalidów Śląskich, wybudowane w r. 
1928 i urządzone pierwszorzędnie. Dy* 
rektor, p. major Paruzel, jeśt niezrów
nany w zabiegach o dobro gości, którzy 
też po kilku dniach czuja się tam „jak 
w domu“. Specjalnie dla przyjmowania 
dzieci, także z inteligencji, za opłatą 
niewygórowana przystosowany jest Za
kład Najśw. Marji Panny, prowadzony 
przez SS. Boromeuszki, posiadający 
własne łazienki solankowe i inne urzą
dzenia lecznicze.

Jastrzębie, obecnie własność braci 
Witczaków', z których jeden jest po
słem do sejmu śląskiego, znane było 
jako zdrojowisko już w połowie ub. 
wieku j uchodziło za równorzędne pod 
względem skuteczności z Bad Kreuz
nach w południowych Niemczech. Ba- 
wdono się tu znakomicei, hołdując rze-

„Kurjera Poznańskiego“)
telpie hazardowi. W kasynie znajdu
je się i teraz partja do brydża, który 
jednak ze względu na kurację nie śmie 
trwać dłużej, jak do godz. 23. Do in
nych rozrywek należą dobre koncerty 
dwa razy dziennie na deptaku, dan- 

. cing w kasynie zdrojowem, a dla ama
torów folkloru w bardziej demokra- 
tycznem établissement Posłusznego. — 
Lud tutejszy, mówiący dźwięczną gwa
rą śląską, zawierającą liczne archaiz
my polskie, gdzieindziej bodaj spoty
kane, jest nad wyraz uprzejmy i zupeł
nie nie nastawiony na wyzysk gości, 
czem się różni dodatnio od mieszkań
ców Podhala. Wśród dziewczyn wi
dać często ładne buzie o rysach regu
larnych.

Do wycieczek popołudniowych za
chęcają pobliskie wnoski Moszczenica 
i Ruptawa, posiadające bardzo starą 
kościółki drewniane, ukryte wśród zie
leni wspaniałych lip i dębów, cenne 
jako zabytki architektury minionych 
wieków.

Zwiedzić można też stąd Cieszyn i 
Wisłę. Komunikacja kolejowa, nara- 
zie trochę niewygodna, ulegnie znacz
nej poprawie z chwilą otwarcia nowej 
linji kolejowej Moszczenica-Zebrzydo-

Memoriał Z. Z. Z. 
ordynacyj

Warszawa. (Tel. wł.). Wydział 
centralny Z. Z. Z. („sanacyjny“ Związek 
Związków Zaw.) przedłożył premiero- 
wi Sławkowi i min. Kościałkowskiemu 
obszerny memorjał przeciwko uchwalo
nej przez komisję konstytucyjną ordy
nacji wyborczej. Z. Z. Ż. oświadcza, że 
projekt ten przesądza definitywnie na 
niekorzyść pracowników umysłowych i 
fizycznych kwestie ich prawa wybor
czego. Z pośród pracowników fizycz-

Wybitni literaci rumuńscy 
w Polsce

W a r s z a w a. (Tel wł.). Przebyli 
tutaj dwąj wybitni literaci rumuńscy: 
prezes Zw. Pisarzy Rumuńskich Bolda- 
vjanp, oraz prof, uniwersytetu bukare
szteńskiego Georgescu. (w.)

Przemiany
„ludowo - chłopskie“

Warszawa. (Teł. wł.). Poseł 
Marcin Margul, który niedawno wystą
pił ze Stronnictwa Ludowego, i przystą
pił do nowoutworzonego Stronnictwa 
Chłopskiego, obecnie zgłosił rezygnację 
ze stanowiska członka komitetu wyko
nawczego Stronnictwa Chłopskiego. — 
Tak samo dwaj przywódcy młodzieży 
wiejskiej Poleszczuk i Stanisławczyk 
zgłosili wraz z Margulem rezygnację.

(w)

Aresztowanie łapiehtopa
Warszawa. (Tel. wł.). Areszto

wano niejakiego Władysława Suligów- 
skiego, który grasował na Wileńszczy

wice, co nastąpi zapewne już w bieżą
cym roku. Podróż do Cieszyna trwać 
będzie wówczas niecałą godzinę. Cie
szyn, rozdarty fatalną dla nas decyzją 
Rady Ambasadorów w Paryżu z 28 lip- 
ca 1920 r. (podczas odwrotu z pod Ki
jowa) na część polską po prawej, i cze
ską po lewej stronie rzeki Olzy, jest 
dzisiaj miastem dość martwem. Ład
ny jest rynek, otoczony z jednej stro
ny szeregiem domów z podsieniami- — 
W parku miejskim „Na szańcach“ 
znajduje się imponujący pomnik księ
cia Mieszka I. z dynastji Piastów, za 
którego panowania w r. 1920 stał się 
Cieszyn stolicą odrębnego księstwa, —- 
Pamiątką po Piastach, z których ostat
ni Fryderyk Wilhelm (!) zmarł w r. 
1625, jest kaplica romańska i staroda
wna wieża kamienna na górze zamko
wej. Położony u jej stóp zamek mieścił 
„kamerę cieszyńską“ zarząd dóbr arcy- 
księcia Fryderyka, smutnej pamię
ci „wieszatiela“, który dał się we 
znaki ludności Małopolski podczas 
wojny. — Na skwerze przed zam
kiem odsłonięto niedawno pomnik, po
święcony poległym Ślązakom. Pom
nik, dłuta rzeźbiarza Raszki, przedsta
wia dziewczynę w stroju śląskim, za
grzewającą żołnierzy do boju. Dziw
nym trafem wyciągnięta jej prawica 
wskazuje akurat na pobliski most gra
niczny, co nasi pobratymcy z drugiej 
strony Olzy uważają za „polską intry
gę“. Dr. Z.

wobec projektów 
wyborczych

nycft, żyjącycb z pracy najemnej i mają
cych prawo wyborcze, tylko 18 procent, 
a więc mniej niż i/5 część miałaby w 
projektowanym stanie rzeczy wpływ na 
ustalanie kandydatów na posłów.

Go się zaś tyczy ordynacji wyborczej 
do Senatu, to według oświadczenia me
moriału Z. Ż. Z. pierwotny projekt or
dynacji wyborczej do Senatu został 
znacznie pogorszony w redakcji komisji 
sejmowej, (w)

źnie i zajmował się nielegąlnem wer
bunkiem bezrobotnych robotników rol
nych z Polski na Łotwę, (w)

Zgon prof. Askenazego
W a r s z a w a. (PAT). Wczoraj zmarł 

w Warszawie znany uczony profesor 
Szymon Aśkenazy.

*
Prof. Szymon Aśkenazy był Żydem; 

urodził się w Zawichoście w r. 1806. Po 
ukończeniu uniwersytetu warszawskiego 
na wydziale prawnym, dalsze studja hi
storyczne odbywał w Gottingen, gdzie też 
wydał w r. 1894 rozprawę doktorską p. t.: 
„Die ietzte polnische Konigswahl“. W r. 
1897 został docentem, a potem profesorem 
uniwersytetu lwowskiego.

Poza pracą naukową prof. Aśkenazy 
brał żywy udział w życiu pubłicznem. Zna
ne były jego związki z kołami masońskie- 
mi, gdzie odgrywał wybitną rolę.

W latach 1920-23 był delegatem Polski 
przy Lidze Narodów w randze ministra 
pełnomocnego.

Z ważniejszych prąc prof. Askenazego 
wymienić należy: „Śtudja históryegno- 
krytyezne“, „Napoleon a Polska“, „Przy
mierze polsko-pruskie“, „Książę Józef Po
niatowski“, „Gdańsk a Polska“, „Manus
crits dè Napoleon en Pologne" (1929). Pod 
redakcją prof. Askenazego uczniowie jego 
wydali kilkanaście tomów monografij.

Z CHWILI
Od pewnego czasu „sanacja“ coraz ob- 

ficiej szermuje hasłem „pracy społecznej“, 
ba, jak słychać, nawet sam B. B. w. r’ 
ma zostać wkrótce przekształcony na no
wą organizację p. n. „Związek Pracy Spo 
łecznej“.

Pod temi szumnemi frazesami kryje 
się jednak zwykle albo zupełna pustka, 
albo też zwykła robota partyjna B. B., ma
skująca się firmą „spolecznictwa“, a po
łączona często z chęcią robienia karjery 
przez różne mniej wartościowe jednostki, 
Przyznają to nawet niektóre dzienniki „sa
nacyjne“, stwierdzając przytem, że t. z w, 
życie społeczne, prowadzone pod egjdą 
czynników prorządowych, przybiera nie
jednokrotnie postać wręcz szkodliwą.

Świeżo „I. K. C.“ podkreśla, że hasło 
„pracy społecznej“ uległo

„...tak karykaturalnemu wypaczeniu, iż 
— zamiast być dźwignią dobra ogólnego — 
staje się niemal... klęską społeczną“,
gdyż bardzo często ci, którzy taką pracę 
prowadzą, dążą tylko do tego, aby „rozwi
nąć swoją osobistą karjerę“. Oto, jak je
den z czytelników pisma opisuje taką (nie
mal codziennie się powtarzającą) wizytę 
pp. „społeczników“, przybyłych z graba
mi teczkami i różnemi znaczkami i wstą
żeczkami w klapach marynarek:

— „Panowie w jakiej sprawie? — py- 
tam nieśmiało, wodząc oczyma od gru
bych teczek do odznak na marynarkach, 
chcąc zgadnąć cel ich wizyty.

— My przyszliśmy z ramienia takiej i 
takiej organizacji, popieranej przez takie 
to a takie czynniki, pod osobistym protek
toratem następujących osób, — Tu wy
mienia się nazwiska, między któremi jeśt 
także mój przełożony.

— Apelując do pańskich uczuć patrio
tycznych i poczucia obywatelskiego, pro
ponujemy panu nabycie na ten cel cze
goś, co panu będzie się podobało.

Momentalnie teczki otwierają się i 
przed memi oczyma zjawiają się różne 
książki, broszury, pocztówki, albumy j t. d.

— Panowie, ja naprawdę jestem dziś 
bez grosza przy duszy. Już jest daleko 
pó pierwszym i choć z całego serca 
ofiarowałbym coś, jeżelibym mógł...

— Proszę pana, tu nie chodzi o dużą 
sumę, ale o tyle, ile pan może. Zresztą 
pan jest urzędnikiem, t. zn. osobą zależną 
od kogoś i chyba nie ulega wątpliwości, 
że czułby się pan niezbyt dobrze, gdyby 
osoba kompetentna w tej sprąWje wie
działa o tem uchyleniu się pana od obo
wiązków obywatelskich...“. -

1 obywatele płacą...
Tak to '„sanacja“. zniszczywszy szereg 

niezależnych, a istotnie pożytecznych i do
brze funkcjonujących organizacyj społecz
nych, sama na to miejsce nic pozytywnego 
dać nie potrafiła, choć tyle wciąż o „pracy 
społecznej“ deklamuje.

Dźwigary budowlane 
Żelazo betonowe 

Bednarka 
Blachy

czarne, białe, cynkowe, 
ocynkowane

.ŻELAZOHURT
Poznań, Fr. Ratajczaka nr. 12 

telefony 34-76, 34-88.

MARJAN TURWID

CHORĄGIEW 
NAD WIOSNA

(Ciąg dalszy).
6) Z

Znieruchomieliśmy w niepókoją- 
cem oczekiwaniu. Przez zakorkowane 
przestrachem krtanie nie mogło się 
przedostać cisnące się gwałtem pyta
nie:

— Czy zobaczy? /
Pikelhatiba kilkakrotnie kiwnęła 

się niezdecydowanie. Aż nagle stanę
ła, jak wryta. Przez całą chwilę ostry 
grot/ na szczycie kaska ani drgnął.

Wówczas wiedzieliśmy: — zobaczył.
Przekonaliśmy się o tem ponad 

wszelką wątpliwość z chwilą, gdy spo- 
stzegliśmy, zupełnie już niedwuznacz
ny manewr wroga. Tłusta, czerwona 
łapa sięgnęła po nasza chorągiewkę.

Po raz pierwszy cliybą w życiu u- 
czuliśmy, jak się kurczą, jak aż do bó
lu ściskają się nasze serca. I po raz 
chyba pierwszy w życiu zacisnęły się

wówczas palce nasże, bardzo mocno w 
pięść. ■

Potężny bęben brzucha przeszka
dzał policjantowi wielce w natychmia- 
stowem wykonaniu powziętego zamia
ru. Przecież stróż bezpieczeństwa pu
blicznego nie dał tak łatwo za wygra
ną. Zbyt wielkie upatrywał niebezpie
czeństwo w zuchwałem zestawieniu 
bieli z amarantem. Wytrwale więc i 
pracowice wspinał się na palce, by do
sięgnąć chorągiewkę.

Ale nie pomogły nawet podskoki. 
Chorągiewka, chwiejąjt się na lekkim 
wietrze, jakgdyby drwiła, stale się 
wymykając czychającym na nią krót
kim, niezdarnym paluchom.

Już uśmiech radości rozluźniać po
czął nasze zaciśnięte wargi, gdy ostat
ni wysiłek spoconego i zasapanego 
wroga okazał się skuteczny. Biało- 
czerwona chorągiewka znalazła się w 
szerokiej łapie Prusaka.

Wielki bęben brzucha zwrócił się te
raz ku nam. Jeszcze nie przestał drgać 
od nadmiaru dokonanego wysiłku, a 
już złośliwy rechot wprawił w ruch i 
uniósł jeszcze wyżej czarne haczyki 
wąsów.

W tej' wili uczułem, jak ręka me

go brata, mocno i stanowczo wparła 
się w moje ramię.

Drgnąłem zaskoczony. Zbyt dobrze 
znałem ten znak. Czyżby i teraz ozna
czać on miał hasło do wałki?. Nie ina
czej. Bo oto już w następnej chwili, 
mój brat - bohater niejednej upartej 
bojki, zwycięzca w tylu Zawziętych po
dwórzowych zapasach, — zaatakował. 
A wykonał atak prawidłowo, według 
swej własnej, dobrze ¡wypróbowanej 
metody. Nachylił nisko jasną, całą w 
złocistych lokach — czuprynę, odstą
pił o kilka kroków', i biegnąc, ź całej 
siły wyrżnął głową w wydęty, ciemno
niebieski bęben wielkiego brzucha.

Uderzenie było trafne. Bęben jęk- 
nął głucho i zakołysał się cały. Ale 
już krótkie paluchy porwały śmijałka 
za kark.

Z pod haczykowatych wąsów padlo 
kilka przekleństw. Jak krótkie, za
wzięte szczeknięcia.

Jednak pięć, choć mocnych i twar
dych paluchów, to jednak trochę mało 
przeciw* paznokciom i zębom zwinnego 
jak kot łobuza.

Gruba noga policjanta może dosko
nale, niby pień drzewa służyć dó wspi
nania się. Do wspiniaftia się ku dru
giej, wysoko uniesionej ręce, zamyka

jącej w dłoni porwaną chorągiewkę. 
Niełatwa to jednak sprawa wspinać 
się wzwyż na drzewo, które dyspon J 
ruchomym konarem, zakończonym 
pięcioma sękatemi palcami.

Zawisnąwszy ponad wyniosłością 
brzucha i zaczepiwszy się kurczowo 
naramiennik munduru, brat me u _• 
w gwałtownem ponawianiu wysiłirow. 
Daremnie policjant, klnąc strasznie, u- 
siłuje strząsnąć z siebie coraz ó^ucz 
liwszego napastnika. Jego cięzKa . 
pa wymierza cios za ciosem. F,’a 
wszystkie jednak trafiają w pro 
Brat nie wie, jak uniknąć zręcznie 
rżeń. Natomiast nie Udaje mu się J 
drzeć wrogowi zdobyczy.

Prawa ręka wroga wytrwale trzym® 
chorągiewkę wysoko w zaciśniętej ‘ 
ni. Wreszcie brat zdaje sobie sprawę, 
że nie zdoła do niej dotrzeć. Wteuy 
zduszonym głosem wzywa mej porno,/-

Stałem dotąd bezczynny. Z zapar- 
tem tchem przyglądałem się ,
klej walce. Śmiały atak brata 
chomił mnie zdziwieniem i Przesi 
chem. Trwał on zresztą tak krotko, 
trudno było powziąć decyzję. 
ło mnie dopiero braterskie wołani _ 
pomoc. Bez namysłu kopnąłem 
calro t rn.7mfl.rh fim W TldO.
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Gdańskie projekty oszczędnościowe
Gdańsk. (Tel. wi.). Senat, wolne

go miasta przystępuje do prac nad pro
gramem oszczędnościowym. W pierw- 
jzyin rzędzie oszczędności zamierza się 
osiągnąć przez redukcję aparatu urzęd
niczego w administracji gdańskiej. W 
związku z tern zostało zwołane na naj
bliższa środę posiedzenie sejmu gdań
skiego, na którem mają być załatwione 
dwa wnioski ustawodawcze. Wniosek 
pierwszy domaga się przyznania sena- 
towi prawa zwalniania urzędników, na
uczycieli itd. w okresie do 3i marca 
i936 roku. Wniosek drugi domaga się 
zawieszenia t. zw. niemiecko-gdańskiej 
urnowy urzędniczej na okres do 3i-go

Kalendarz rzynh-kat 
Niedziela: 2 po Św.,

Agrypiny p.
¡Kg - ® Poniedziałek: Jana Chrz.
K & Kalendarz słowiański 
S j| Niedziela: Wandy

Poniedziałek: Ji.nieława 
Słońca: węch ód 3,30

zachód 20,19
Długość dnia 16 g. 49 min. 

Księżyca: wschód 23,26 zachód 11,59
Faza: Ostatnia kwadra o 15.

Zebrania
Dziś o 11 Sekcja Czeladzi Garncarskiej 

przy Zjedn. Pęae. Rrzemieśin. — ze
branie półroczne w Domu Rzemieśl
niczym.

Pogrzeby
Dziś: Śp. Franciszka Krajki o godz. 17 

na. Starołęce. — Śp. Jana Sta.lińskiego 
o godz. 17,30 z kościoła na Jeżycach.

TEATRY:
Teatr Polski: Dziś — „Muzyka na ulicy“. 
Teatr Nowy: Dziś — „Filip w opałach“. 
Teatr Letni w Ogrodzie Zoologicznym;

Dziś — „Gwiazdy nad Poznaniem".
Przewidywany przebieg pogody do wie

czora dnia 23 bm: Naogół pogoda słonecz
na o większem zachmurzeniu w ciągu dnia. 
Skłonność do burz, cieplejszych i krótko
trwałych deszczów, głównie na wschodzie 
i południu kraju. Ciepło (temperatura w 
ciągu dnia około 25 st). Słabe wiatry pół
nocno-wschodnie i wschodnie.

Dwa nowe statki polskie
Warszaw a. (PAT.) W stoczni 

w Monfalcone pod Tryjestem prowa
dzone są, obecnie prace nad wykończe
niem pierwszego nowoczesnego statku 
transatlantyckiego M/S „Piłsudski“, 
który w’ dniu 27 sierpnia odpłynie z 
Tryjestu z wycieczką do Gdyni, dokąd 
Przybędzie 12 września rb.

W porównaniu z „Polonią”, dotych
czas największym statkiem Polski, 
M/S „Piłsudski“ będzie prawie dwu
krotnie większy. W celu osiągnięcia 
należytej szybkości i całkowitego kom
fortu, zastosowano na nowym statku 
wszystkie nowoczesne zdobycze tech
niki w dziedzinie budownictwa okrę
towego.

M/S „Piłsudski** będzie kursował 
na trasie Gdynia — Halifax — Nowy 
fork. Pierwszy rejs do Ameryki M/S 
’.■Piłsudski“ odbędzie w połowie wrze
śnia. Przestrzeń między Gdynią i No- 
wym Jorkiem statek przebędzie w cią- 
Pi 8 i pół dnia.

Warsza w a. (PAT). Dnia 3 lip- 
spuszczony zostanie na wodę M/S

■■Batory“, drugi polski statek transa- 
ffofttycki, zamówiony w stoczni w Mon- 
folcone. Po spuszczeniu na wodę roz- 
Poczną się prace nad wewnętrznem u- 
fjądzeniem statku, który będzie gotowy 
w Połowie grudnia r. b.

śmiertelne postrzelenie
. W lasach państwowych w Ludwiko- 

^'Ie> leśniczy Stefan Jarczyński z Jaś- 
"ńva postrzelił napotkanego na kłu
sownictwie 28-letniego Stanisława Ga- 
Pówicza z Ludwikowa. Z powodu cięż- 
K,ei rany Ganowicz został przewieziony 
fo szpitala powiatowego . w Śremie, 
Rdzie niebawem zmarł. Zwłoki obłożo- 
(fo aresztem do dyspozycji prokuratury. 
K ora wdrożyła śledztwo, (ki)

Włamanie do kościoła
nocy na 20 b. m. podczas ulewne- 

deszczu niewyśledzeni dotychczas 
. oczyńcy, wytłaczając kilka szyb, wła- 
°aii się do kościoła katolickiego w Gro- 
h^'.Qic' Złodzieje rozbili dwie skar- 

‘“ń w których według zdania miej* 
r?wogo proboszcza ks. Domeradzkiego 
J y tylko drobne sumy. Pościg za zło- 
?'ncami jest utrudniony, gdyż pozosta- 
otie pr2ez nicll ¿lady ^uiył deszcz-, (ki)

marca 1940. Według wspomnianej u- 
mowy urzędnicy gdańscy mieli mieć u- 
pośażenia równe uposażeniom odpo
wiednich urzędników w Rzeszy

Prawa urzędników gdańskich są za
gwarantowane konstytucją. Przedło
żone przez senat wnioski ustadowaw- 
cze oznaczają zmianę konstytucji gdań
skiej, zatem wymagają zgody 2/3 posłów 
Volkstagu. Tej kwalifikowanej więk
szości hitlerowscy nie posiadają. W ko
łach opozycyjnych zaś utrzymują, że 
partie opozycyjne w żadnym wypadku 
wniosków senatu gdańskiego nie poprą.
Wobec tego nie można oczekiwać, by 
wmipski senatu mogły być uchwalone.

Środowe posiedzenie Volkstagu za
powiada się zatem bardzo ciekawie.
Oczekiwane jest ono z dużem napię-

Zadtużenie Gdańska w Polsce
W stosunku do tych opłat istnieje 
swoboda uiszczania ich w polskiej lub

Warszawa. (Tel. wł.) Władze 
polskie przystąpiły do zestawienia na
leżności polskich w Gdańsku. Według 
prowizorycznych obliczeń od wolnego 
miasta Gdańska należy się Polsce o- 
koło 60 milj. złotych. Należności te 
zostały zamrożone wskutek rygorów 
dewizowych, zastosowanych przez 
władze gdańskie.

Gdańskie przepisy dewizowe spo
wodowały również utrudnienia dla 
kolei polskich i urzędów celnych, po
łożonych na terenie wolnego miasta.

KINOTEATR „ SŁONCE« KINOTEATR

Dziś, w niedzielę, dnia 23. czerwca dawno oczekiwana Premiera
Najpiękniejsze arcydzieło wytw. „UNIVERSAL“ realizacji STUARTA WALKERA

DOBRA WRÓŻKA
prześliczny film o miłości, szczęściu i radości życia

MARGARET SULLAVAN
niezapomniana bohaterka filmów .Zaledwie wczoraj“ i „I cói dalej szary człowieku“

HERBERT MARSHALL FRANK MORGAN
Film, który zachwyci wszystkich! P mS7 

O godz. 3 popołudniu nieodwołalnie poraź ostatni:

„RADOSNA GODZINA MICKEY MOUSE“
po cenach niebywałe zniżonych

Bilans śmierci w Reinsdorf
Przeszło 1OO osób zginęło, a przeszło 700 odniosło rany
Berlin. (PAT). Z Wittenberg 

donosząc Według ostatnich danych, 
liczba zabitych w katastrofie w Reins
dorf wynosi 68, liczba zaginionych bez 
wieści, których również uważać należy 
za zabitych, wynosi 34 osoby. W szpi
talu znajduje się 96 ciężko rannych,

Wizyta rolników francuskich
Warszawa. (Tel. wł.). W nie

dzielę przybywa, do Polski delegacja 
rolnictwa francuskiego, na której czele 
stoi prezes zgromadzenia prezesów izb 
rolniczych, Józef Faure, (w)

Nagrody
Akademjl Umiejętności
Kraków. (Tel. wł.). Wczoraj 

odbyło się publiczne uroczyste posie
dzenie Polskiej Akademji Umiejętności, 
na którem ogłoszono listę nagród przy
znanych przez akademję.

Nagrodę im. Jerzmanowskiego o- 
trzymał ks. Wacław Bliziński za dzia
łalność humanitarną. Pierwsza nagro
dę im. Probusa Barczewskiego przyzna
no Zygmuntowi Wasilewskiemu, za 
dzieło p. t. „Norwid“. Drugą nagrodę 
im. Barczewskiego otrzymał prof. Ka
zimierz Sichulski za portret Konstante
go Srokowskiego. Nagrodę im. Feliksa 
Jasieńskiego przyznano Alfonsowi Kar
nemu za portret Marjusza Masżyńskie- 
go. Drugą nagrodę im. Jasieńskiego A- 
kademja przyznała Michałowi Kondrac
kiemu za symfonię góralską p. t. „Obra
zy w szkle“. Nagrodę im. Feliksa Som- 
mera otrzymał prof. Jan Szmurio za 
dzieło p. t. „Choroby gardła, krtani, 
tchawicy, nosa i ucha“. (M?

ciem. Powstało pytamie, co pocznie se
nat gdański, jeżeli opozycja kategorycz
nie odimówi mu współpracy w przepro
wadzeniu programu oszczędnościowe
go, przez który senat chciałby przezwy
ciężyć trudności finansowe wolnego 
miasta. (p)

Podejrzana nominacja
Gdańsk. (Tel. wł.). Zarządze

niem senatu gdańskiego ustanowiony 
został nad. wszystkiemi kasami oszczęd- 
nościówemi w Gdańsku specjalny ko
misarz, którym został zamianowany 
dyr. Knapp. P. Knapp dotąd mieszkał 
w Kilonji. i jest oczywiście obywatelem 
niemieckim. Fakt zamianowania ko
misarza i powołanie na to stanowisko 
obywatela Rzeszy niemieckiej wywołu
je w Gdańsku bardzo rozmaite komen
tarze i domysły7 oraz niejednokrotnie 
oburzenie.

gdańskiej walucie. Wobec zachwiane
go zaufania do guldena publiczność 
stara się płacić wszystko w walucie 
gdańskiej. Zwiększają się wskutek 
tego wpływy guldenowe, a pozbycie 
się guldena uzależnione jest od zgody7 
władz gdańskich i zasobności centrali 
dewiz. Miesięczne wpływy kolei pol
skich na terenie Gdańska wynoszą o- 
koło 3 milj. guldenów, (w.)

zaś lżej rannych oblicza się na prze
szło 600.

Kanclerz Hitler bawił wczoraj w 
Wittenbergji, gdzie odwiedzał rannych, 
umieszczonych w szpitalu klasztornym, 
informując się szczegółowo o stanie ich 
zdrowia.

Generalna komunja
Miasto Watykańskie. (KAP). 

Inicjatywa św. Kongregacji Sakramen
tów w sprawie uczczenia 25-lecia de
kretu Piusa X „Quam Singular! Chri
stus amore“ o wczesnej pierwszej ko- 
munji sw. dzieci spotkała się w całym 
świecie katolickim z gorącem przyję
ciem i jednomyślnem poparęiem.

W dniu 15 sierpnia wszędzie, gdzie 
żyje wiara katolicka, dzieci przystępu
ją do generalnej komunji św. Jedynie 
w Rzymie uroczystość prawdopodobnie 
przesunięta będzie na dzień 8 grudnia, 
aby umożliwić udział w tych uroczy
stościach Ojcu św., który uświetni je 
mszą św. w bazylice św. Piotra.

RECENZJE KINOWE
Kino „Świt“ wyświetla film pod tyt. 

„Przeor Kordecki“. Uwieczniona przez H. 
Sienkiewicza w „Potopie“ bohaterska o- 
brona jasnogórskiego klasztoru, nadprzy
rodzoną siłą tylko wspieranej, jedynej pol
skiej twierdzy wśród zalanego morzem 
Szwedów kraju, stanowi treść z dużym 
nakładem wykonanego filmu polskiej pro
dukcji. Cały szereg bardzo starannie za- 
inscenizowanych epizodów, oraz dobra gra 
artystów z Karolem Adwentowiczem, wy
konawcą roli tytułowej na czele, stanowi 
wartość tego filmu, zasługującego w całej 
pełni na wznowienie. Film wykonała wy
twórnia Rymofilm, a rasśygąrpf ’ał Pu- 
ebalski. (ver.)

Kino „Gwiazda* wyświetla film pod tyt.
„Katarzyna Wielka“. Historyczny dramat 
przedstawia ten okres z życia rosyjskie] 
carowej, kiedy przybyła ona jako młoda 
niemiecka księżniczka do wielkiej barba
rzyńskiej Rosji, aby wyjść zamąż za ro
syjskiego carewicza, została carową, a po
tem dokonała zamachu stanu, detronizu- 
jąc i aresztując swego męża, Piotra III. 
W roli młodej Katarzyny widzimy aktor
kę dramatyczną Elżbietę Bergner. Bardzo 
ciekawa kreację w roli Piotra III da je 
Douglas' Fairbanks, junior, (ver.)

Kino „Cors®“ wyświetla film pod tyt. 
„Na tropie złoczyńcy“ i „Tajny dokument“. 
Pierwszy film t zw. „z dzikiego zachodu' 
z Ken Meynardem, dokazującym cudów na 
swoim ślicznym i mądrym koniu Tarza
nie Jest to film w swoim rodzaju niezły. 
Ma tempo, ładne plenery, piękne popisy 
jazdy konnej. Drugi film jest niemieckim 
filmem kryminalnym z cyklu przygód zna
komitego detektywa Stuart tyebbs‘a.

(Sza.)

Tennis
Truniej o mistrzostwo D. O, K, VII w

drugim dniu przyniósł następujące wyniki: 
gra pojedyńcza oficerów zawodowych: 
mjr Mikuliński — ppor. Gil 6:1, 6:0;; ppor. 
Barciszewski — por. Dziurzyński 6:4, 6:4; 
mjr. Suchodolski — por. Iżycki 6:0, 6:3; 
por. Jodłowski — rtm. Mach 2:6, 6:3, 8:6; 
por. Rewakowicz — mjr. Mikuliński 6:0. 
6:1; ppor. Barciszewski — mjr. Suchodol
ski 6:2, 6:4; por. Przybylski — ppor. Bie
la wny 6:0, 6:2; por. Rewakowicz —- rtm. 
Rodziewicz 6:0, 6:0; por. Kaczorowski — 
por. Jodłowski 6:1. 6:4.

W półfinale por. Przybylski zwyciężył 
por. Rewakowicza 6:0, 6:2. Drugi półfi
nał pomiędzy por. Kaczorowskim a por. 
Barciszewskim rozegrany zostanie dziś 
przed południem, finał zaś po południu 
około godz. 17.

Gra pojedyńcza oficerów rezerwy: Ta- 
larczyk i Krzyżanowski 6:1, 6:1; Warmiń
ski i Albrecht 6:2, 6:2; Różycki i Panto- 
fliński 6:1, 6:2; Starkowski i Zieliński 6:4, 
6:4; Talarczyk ,i Dzianott 6:2, 6:2. Półfi
nał: Warmiński i Różycki 6:3, 6:2; Talar
czyk i Starkowski 6:1, 6:4. Finał odbędzie 
się dziś przed południem.

Gra podwójna oficerów zawodowych: 
kpt. Trojanowski i por. Ziembiński — por. 
Iżycki i ppor. Gil 6:2, 6:4; mjr. Frizer i por. 
Kaczorowski — por. Dziurzyński i ppor. 
Błelawny 6:1. 6:1. W półfinale para mjr. 
Frizer i por. Kaczorowski zwyciężyła pa
rę mjr. Mikuliński i por. Kisluk 6:1. 6:0; 
por. Przybylski i płk. Świtalski — mjr. 
Suchodolski i por. Jodłowski 6:4, 6:8, 7:5. 
Finał odbędzie się dziś po południu.

Gra podwójna oficerów rezerwy: Ró
życki i Talarczyk — Dzianott i Pantofliń- 
śki 8:6, 6:2; Warmiński i Starkowski — 
Nowak i Hęrćhold6:2, 6:2; Różycki i Ta
larczyk — Krzyżanowski i Zieliński 6:1, 
6:1. Finał odbędzie się dziś po południu.

Kawę na ławę

(Wierszyki pisane przy wódce i rybkach)
Tańcowała Ryba z Rakiem,
A Pietruszka z Pasternakiem;
W tem Rak w dowód swej miłości. 
Szczypnął Rybę aż do ości.
Ryba krzyczy; „Fe, mój panie,
To pekińskie zachowanie!“
Rak nieborak zawstydzony 
Odszedł cichy i czerwony------

Karp tańcował z panną Flondrą,
Damą płaską i niemądrą,
Lecz pomyślał; „Póki żyjem.
Także Karp niech — carpe dieml'
Flondra mówi; „Hulaj dusza!
Z kim mnie okoliczność zmusza?
Czy pan jest zwyczajnym Karpiem?“
— „Nie! Ją jestem Polikarpiem“. — —

Tańcowała Ryba z Rybem,
Mianowicie z Wielorybem —
I tak pięknie tańcowała,
Ze mu wnet zasmakowała.
Czule na nią Ryb spozierał;
Wpierw oczami ją pożerał,
Lecz że poczuł w sercu pożar,
Więc ją także pyskiem pożarł.------

Wtem Sardynka, choć niecała,
W srebrnej puszce zajechała,
Aż jej zazdrościły Szprotki 
I puszczały o niej plotki:
Że jest tylko do połowy
I że wcale niema głowy...
Lecz Sardynka, choć niecała,
Co jechała, to jechała------

ARTUR M.ARJA-
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W fem miejse*ii x łizie Niccława 
wije się wśród podolskiego czarnozie- 
mu, zalewając pola j wygryzając jary, 
osiadł pan Toporczyc - Majerański. U- 
¡pcdobał sobie tę okolicę, a król daro
wał mn spory płacheć ziemi, aby go 
oprawiał, może nawet gródek pobudo
wał i dbał o bezpieczeństwo.

Kraj bowiem był dziki, zrzadką za
mieszkały i wystawiony na rabunek 
Tatarów lub jeszcze gorszych od nich 
hultajów. Ale za to jaka wyborowa 
ziemia? Ziarno pomnażało się dwu
dziestokrotnie, a pszczoły znosiły tyle 
miodu i wojku, iż nasycić nim można 
było Warszawę.

Zupełnie inaczej, niż nad mazowiec
ką Wkrą. Tam oraj, grzeb, siej a z 
kubka zbierzesz miseczkę, nad Nieeła
wą zać cały wór z czubem i do drugie
go jeszcze wsypiesz.

A zresrtą Toporczyc Majerański nie 
miał tak bardzo na czem gospodarzyć. 
Na trzech włókach siedział czerstwy 
jeszcze ojciec i siedmiu braci, a choć 
dwie siostry przeniosły się już do mę
żów, to szwagrowie domagali się -wia
na. Krótko mówiąc — kuso było.

Dlatego też pan Sebastjan wysłu
giwał się wojskowo, zawsze dzielnie i 
z honorem, a w wielu potrzebach sta
wał tak rycersko, iż wpadł w oko kró
lowi.

— Dałbym ci, mój Majerańsiu, po
wiada raz miłościwy pan, urząd jakiś, 
boś wart za męstwo nietylko starostwa, 
ale Kasztelanji Krakowskiej, tylko, żeś

w sprawach świeckich nie bardzo bieg
ły, a rozumem żołnierskim niewiele 
mi nagospodarzysz.

Żachnął się pan Sebastjan na takie 
słowa, ale znając subordynację wy- 
rzekł pokornie: W łacińskich szko
łach bywałem...

— Wiem, wiem, Majerańsiu, boś już 
w prawie tak przesiąkł Rzymem, iż ko
nie po łacinie musztrujesz, ale nic w 
tobie ani z Katona, ani z Marjusza.

—- To jedno rozumiem, najjaśniej
szy królu, — wyrzekł Majerański, — 
iż dla poczciwych winno być miejsce 
na ziemi, a dla łotrów na haku.

— Więc skoro podobało ci się nad 
Nieeławą, — mówił król, —- wybiera 
tam kawał ziemi i uganiaj się za łot
rami, którzy napastują poczciwych.

Pan Sebastjan pokłonił się do nóg 
królewskich a najjaśniejszy pan, po
klepując go po ramieniu, dodał; — I 
rozmnażaj plemię poczciwych, bo im 
więcej ich będzie tem szacowniejszą 
wyda się światu nasza ojczyzna.

Głęboko utkwiły w duszy Sebastia
na słowa pańskie. —- Bez wątpienia 
prawda, iż na poczciwości opiera się 
fundament królestw, — pozmyślał To
porczyc, rozglądając się pamięcią do
koła, gdzieby mógł spotkać poczci
wych, a gdzie łotrów.

A nad Nieeławą wydało mu się naj
gorzej. Jeszcze dziewczęta i mołodyce 
znały respekt i rozumiały się na poczci
wości, ale mężczyźni — Boże pociesz ~~ 
sami oczajdusze!

Ot. taki Kurczaba, dom ma niezgor
szy i pola, w bród, a z grasantami cho
dzi w kupie, dzieląc się z nimi zlupioną 
korzyścią.

A nie lepszy pan Horyłło, bo z po
ganami się brata, a co zrabują, do 
Lwowa śle, jak swoje i kupcom tam
tejszym oddaje za żywy grosz.

Nawet pop z Korolówki agów tu
reckich wyściskuje i pod pozorem na
wracania Bisurmanów ńa prawdziwą 
wiarę, bachmatami frymarczy i wina 
przewozi bezpiecznie z Wołoszy.

A gdy wspomniał pan Sebastjan o 
bachmatach, aż zatoczył się z oburze
nia, .taki strumień nienawiści napły
nął mu do głowy. I gdyby teraz dostał 
w swe ręce Połochajłę, tego nędznika 
nad wszystkimi nędznikami, żywcem 
obłupjłby ze skóry tegoż arcyszelmę, 
bez czci i wiary.

Gniew Toporczyca zmitygowała pa
ni Marynka ujmując męża pod brodę 
i podkręcając mu w górę wąs wich
rzący się w takiem sercowera porusze
niu. — Scbastjankti kochanie, nie

Cas Soporczyköw
martw się, nasze nie przepadnie, odda 
ci z nawiązką i z lichwą.

— Taki sąsiad psia wiara, gorszy 
od cygana, sierdził się Majerański,

— A czyż ci nie mówiłam, abyś nie 
chadzał z nim, aż za Jassy, a czy nie 
zalewałam się łzami, gdyście wyrusza
li w drogę? 0 biedna ja, nieszczęśliwa 
ofiara — zapłakała w głos pani Maryn
ka — nietylko, że cię okradt i konie po
goni! aż do Francji, ale urosła jeszcze 
z tego nieprzyjaźń sąsiedzka. Mówiąc 
te słowa takim zanosiła się płaczem, iż 
brytan powarkiwać począł z litości nad 
panią.

Więc pan Sebastjan zapomniał o 
swej złości, cmoknął żonę w czoło i po
liczki. a ułagodziwszy jej łzy przymil
nie dopowiadał: — Byleby w jednem 
dopisało, to i szczęście byłoby pełniej
sze i wiadomo dla kogo trudziłby się 
człowiek rzeczami marnemi.

Papi Maryna pokraśniała na wi
śniowo i, przesłaniając oczy okrąglut
ką rączką, wyszeptała: — Ufam, że i 
to się zdarzy.

Jakoż i zdarzyło się w tym roku ł 
w następnym, a pan Sebastjan rad był 
z pomnożenia rodu, a gdy najbliższej 
wiosny zapuścił pług w ziemię, odorał 
panu Potockiemu nieskąpy kawał zie
mi dla pierworodnego Nikodema, a je- 
sienią to samo uczynił z niwą królew
ską. bo ani pan Potocki, ani król je
gomość w Warszawie skib nie liczą, a 
drugiemu synalkowi zdadzą się one na 
uprawę.

Dość, że majętność Toporczyca uro
sła przestronnie, tylko brak było pocz
ciwych łudzi, którzyby zakasali nad 
nią ręce. Nie wiele pomogło zwoły
wanie, nikomu się nie śniło mozolić 
pracą. gdy wszelkich dostatków nała
pać mógł dowołi, złączywszy się w by- 
lejak zbrojną kupę.

Na nic się zdały manifesty, które 
cichcem wysyłał pan Sebastian, aż pod 
Dobrzyń i Rypin, przybiegł ten i ów 
chudztara, umknąwszy swemu panu, 
ale, gdy go Toporczyc zaprząc chciał 
do pracy, śmiał mu się w twarz i zuch
wale odpowiadał; — G<]y zechcę będę 
takim panem jak Majerański, albo i 
lepszym, bom bardziej do ziemi nałom- 
ny ,a mniej do dziewek i wypicia.

Bezczelne to było gadanie, lecz nad 
Nieeławą nie dbano o respekty i nie 
znano się na ugrzeczńieniu.

Próbował pan Majerański osiedlić 
Tatarów, ale każ wilkowi chodzić w 
jarzmie, nie zrobi jednego kroku. Przy
byli wprawdzie na rolę Tatarzy, pole
pili sobie domy z gliny i sitowia, ale 
nie sposób było zagnać ich do pracy.

Skoro pan Sebastjan pilił, na jego 
własnych koniach pocławowali na

swobodę i tyle ich oglądał. Nie zatro
szczyli się nawet o żony, które pozosta
ły na miejscu.

Złe okrutnie Tatarki, przyszły do 
pana Toporczyka j jęły czynić mu wy
mówki: — Z powodu ciebie postrada
łyśmy mężów. Jacy byli to byli, dość, 
że z chłopem inne życie niewieście, 
niż samej i opuszczonej.

A że nie były jeszcze wiedźmami i 
obiecująco toczyły oczyma, więc za
dumał się Majerański nad ich utra
pieniem i żal mu się zrobiło kobiet.

Szemrały zaś mołodyce, których 
mężowie nigdy nie trzymali się cha
łupy, że chrześcijan winien omijać 
pogan i nie przestępować niechrzczo- 
nego progu, bo za nim/ czeka go zgu
ba duszy.

A pan Majerański często to czynił 
i długo się zatrzymywał w tatarskich 
sadybach, w niektórej zaś pół dnia 
spędzą} i zarywał kawał nocy.

Nieraz pytała się pani Maryna, gdy 
powracał małżonek zziajany i zmę
czony: — Gdzieś tak długo bywał?

A Sebastjan, ocierając pot z czoła, 
odpowiadał bez wahania: — Las sa
dziłem, by wyrósł na pożytek synecz
kom i aby się nie trudzili tak, jak ja 
na tej ziemi, bez łudzi poczciwych. 
Uf, spracowałem się dzisiaj nieźle, 
podaj coś krzepiącego, aby mnie opadl 
z sił, bo i jutro czeka mitręga»

Pani Maryna szybko zawinęła się

koło jadła i napoju, a gdy Toporczyc 
otarł gębę nasycony, pogrążał się w 
rojeniach: — Gdyby choć pół setki łu
dzi poczciwych, takich jak ja, a prze
wrócilibyśmy tę ziemię i raj z niej u- 
czyniłi na święcie.

— Postaraj się o to jegomość, — 
przemawiała żona, — twierdziłeś bo
wiem nieraz, iż z najgorszych przy
padków wydobywałeś się dzięki za
wziętości, która jest ci przyrodzona. 
Pokaz teraz, co umiesz, zwalaj, kłuj, 
siecz, jak to czyniłeś pod Zniesieniem, 
Wiedniem i Parkanami, przekomarza 
ła się niewiasta, chcąc dodać mężowi 
otuehy, w tem zmartwieniu, które go 
przygnębiało.

Tak, zwalaj, kłuj, rąb, nie ogląda
jąc się na nie, powtarzał pan Sebastjan 
i ujmował w pas panią Marynę, zado
woloną z pieszczot i z tej rady, którą 
w porę wynalazła.

Ale i mołodyce pojaśniały nieba
wem.

Bywał Majerański u Tatarzyc, by
wał i u mołodyc, na przepytki i poga
wędkę i to nie na chwilę, ale jak się 
zdarzyło i do białego rana, a one były 
rade i niekoniecznie pożądliwie, wy
glądały swych chłopów, którzy za
miast trzymać się chałupy, trawili 
czas na hajdamaetwie. Zupełnie ina
czej, niż pan Majerański, bo choć byi 
mocny, jak tur i dziesięciu zakaso
wać mógł siłą i obrotami, nie łaknął 
bylęjakich zdobyczy, ale zbożnie orał 
ziemię na swój i ludzki pożytek.

— Gdzie tam przyrównać naszych 
chłopów do Majerańskiego, opowiada
ły sobie mołodyce do ucha, poszturku- 
jąc się żartobliwie pod łopatki i reho- 
cąc z zadowolenia.

— Partacz Fedor i Iwaszko i Ma- 
kohon, ani w przybliżeniu nie dorów
na Ołeksa i Myketa, jeden potężny 
chór niewieści piał na cześć Topor
czyca, a do tej harmonji dołączyła się 
popadja i dwie panny ekonomówne.

Aż po Zbrucz i Dniestr rozchodziła 
się powieść o Majerańskim, a na jar
marku w Ułaszkowcach opowiadali 
sobie o nim ormiańscy i tureccy kup
cy, rozwożąc, dobre jego imię, aż do 
Stambułu i za Bosfor.

— Nie dla mnie to, nie dla mnie, 
~- mawiał pan Sebastjan, — ale dla 
moich synaczków, aby nie hiedowali 
jak ja, na odłogach wśród samych ło
trzyków.

A jeszcze gorzej było, gdy bajda- 
macy wrócili w domostwa, a baby ani 
im dostąpić dały do chałup.

— Precz, wynoście się tam, skąd 
was czort przygnał, rozbójniki podłe, 
n eznające poczciwości, wykrzykiwały 
roześlone niewiasty, grożąc miotłą, o- 
żogiem, a najwięcej gębą, która srożej 
rani niż kula lub cięcie.

Gdzie niektóry podumał na podwó
rzu, a gdy pie umilkło ujadanie, sparł 
konia i zawrócił w stepy, inny nie 
zważając na babie warkoty, został w 
chałupie, ale w krótkim czasie tak mu 
życie posmutniało, iż wyrwał się 
cichcem i nigdy nie powrócił, nielicz
ni tylko nie dozwolili się wykurzyć od 
bab, ale tak zmaleli, iż najnikczem
niejsze bydlę w oborze, sobaka na u- 
więzi, kogut na bancie wydały się im 
nieporównanie większe od ich mało
ści,

Ponad wszystkimi zaś jaśniał Ma
jerański i coraz pewniej komendero
wał: — Głupj Hryć zorze łan nad rze
ką, a Maksyn posieje wedle jaru. Ku
ternoga obrobi ziemię pod lasem, a na 
sprzęt wszyscy wyjdą z chałup i pięk
nie zetną pszenicę.

Skoro zaś śnieg upadł, długim ko
rowodem sunęły sanie pod Trębowlę, 
rozwożąc ziarno, którego nie za wiele 
było w tej ziemi.

—- Aie to nic, nic jeszcze, mawiał

pan Sebastjan do małżonki, która ro
sła w dumę, albowiem cwanego już 
urodziła syna, a w skarbczyku ukła
dała coraz większe kupki czerwieńców 
i srebra.

— Nie spocznę, dopóki od brzegu 
do brzegu, dokąd oko doleci, łanów nie 
ujrzę, zawzinał się Majerański, przy, 
garaiając ku sobie małżonkę, która 
rada poddawała się pieszczocie, odpła 
cając je wzajemnością.

-- Dobrze zarządziłeś i nikłby ła. 
piej nie potrafił, czuliła się Maryna

—• Nie dla siebie, nie dla siebie, ale 
dla synaczków naszych, odpowiadał 
skromnie Sebastjan, okazując przyia- 
cielstwo swej żonie.

— Genjusz z jegomości, o jakim i w 
księgach nawet nie wyczytasz...

— Genjusz, nie genjusz, a pod Ry. 
pinem są lepsi odemnie, dużo lepsi, 
sumitował się Toporczyc,

— Ale jako jest z tym lasem, któ
ry zasiewałeś strudzony nieraz do po
tu i okrutnie zawzięcie? — pytała 
Maryna. Nie zeszedł? Nigdzie go bo
wiem nie widzę...

Sebastjan uśmiechnął się nieznacz
nie i jął rachować w myśli: — Sto 
dwadzieścia dębczaków na schwał 
mniej foremnych sztuk piętnaście, ale 
nie z mojej winy, pięćdziesiąt zejdzie 
niebawem, a przecież jeszcze nie ko
niec. Może starczy na trzy seciny To- 
porczyeów...

Gorącym pocałunkiem przerwała 
Maryna rozmarzenie małżonka, zwra
cając je ku rzeczywistości...

WITOLD BUNIKIEWICZ.

Z nasze; przyrody
Kompetentny sąd o urodzie lata — Ob- 
litość kwiatów łąkowych, polnych i 
leśnych — Przechadzka po łące — Sze- 
iążnik i kształt jego kwiatków — Czu
pryna pełnika — Kwiat czarów miło
snych — Skromny czermień i storczy. 
ki — Niesamowite plamy krwi — Ba- 
letniczka łąkowa — Podstąp smolanki 
— Jastrzębce i ziejec — Kwiaty balda- 
szkowe na łące — Najjadowitsze z na
szych ziół — Trawa na łąkach i jej

reprezentanci.
Lalo ma być najcudniejszą porą 

roku — oddaje mu pierwszeństwo 
nikt inny, tylko Maeterlinck, poeta 
przyrodnik, filozof, jednoczący wszyst
kie kompetencje sędziego.

Prawda, w Jecie pojawiają się w 
największej obfitości tak kwiaty łąko
we, jak kwiaty przy drogach, rowach 
i przycbaciach; stroją się przepiękne 
roświty, buńczewia i grążele nasze 
wody, a polanki leśne pokrywają wod
ne konwalijki, błękitne przylhszczki i 
różnobarwne anemony.

Łąki pokrywy lśniący złotem słoń
ca jaskier, podobne do niego barwem 
i kształtem posłonki, które nie trzy
mają się wprawdzie tak prosto, strze
listo i dumnie, jak jaskiery, lecz z 
wdziękiem zwisają na słaniających 
się łodyżkach blado-złote główki. Pod- 
padnie nam szełeżnik od góry do dołu 
obwieszony żó tui kwiatkami, które 
kształtem przypominają drobne mo- 
netki szelągu, wyglądające z okrągłej 
zielonej sakiewki. Jest tu strojny w 
bujną złotą czuprynę żółty pełnik, 
zwracający na siebie pełną swą głów
ką uwagę, „

Na łąkach zjawia się może naj
piękniejszy ich kwiatek biały wyrwi- 
taniec, który ma poetyczną nazwę bo
taniczną „parnassia palustris“, odgry
wający w fantazji naszego ludu w cza
rach miłosnych doniosłą rolę,

Zrywając go, trzeba się od kwiatka 
odwrócić i wypowiedzieć pewne sło
wa zaklęcia.

Kwiatek ma dużych pięć białych 
listeczków kwietnych, powleczonych 
żyłką delikatną. Kształty liścia, jak 
to należało się. po kwiatku czarów 
miłosnych spodziewać, mają wygląd 
serduszka.

Dawniej mieliśmy w okolicy Po
znania na łąkach nadwarciańskich 
kwitnący biało konitnid , (gracioła 
oficinalis), energicznie działający śro
dek przeciw zaparciu. Na mokrych 
łąkach rośnie wśród trawy skromny 
w barwach kwiatek czermień, przypo
minający kształtem naszą kalę domo
wą. . .

Wszakże największą chlubą i ozdo
bą naszych łąk nizinnych są oczywi
ście storczyki, zabarwione przeważnie 
różowo. Podpada storczyk plamisty 
niesamowitem! plamami krwi na lis 
ku, a piękniejszy od niego jest sto - 
czyk koźłarek. , ,

Wielką ozdobą naszych łąk jest za* 
pewne zwiewna, słaniająca się 
wietrzyku firletka różowa -
fłos cucułin), która uchodzi za kale * 
niczkę łąkową. Firletki giną obecni , 
ponieważ je, jako kwiatki, pożądane, 
zrywają masami dzieci. Na łąkacn 
okolicy Poznania wypiera ją 
różowa smolanka, wydająca z 
lep, aby po niej uniemożliwić dosisr
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przyziemnemu robactwu, chcącemu 
¿Kosztować jej miodu.

Dziwne, że lep ten zanika po za
pyleniu kwiatka przez owady, głównie 
przez pszczoły i motyle.

Nieco niezwykłym kwiatkiem w 
Kształcie jest ziejec, którego blado-żół- 
te kwiatki przypominają otwarte war
gi. Ostatnio zjawiły się na łąkach, 
wilgotnych, żółte jastrzębce o pełnych 
główkach.

O jastrzębcach powiadają, że je 
odwiedza jastrząb i o kwiatki oczy 
wyciera, stąd bystrość jego wzroku.

Liczne są na łąkach kwiaty bal- 
daszkowe, najwyższe ze wszystkich, 
wznoszące dumnie ku górze swe bal
dachimy. Jest ogromna ilość ich ga-

Wrażenia z Huculszczyzny
Nieoczekiwana odpowiedź malca — Zagony agitacji ukraińskiej — Rola Żydów 

Należy zdobyć kresy I
(Od własnego korespondenta „Kurjera Poznańskiego”)

Przepięknie położona jest Worochta — obok Żabiego 
ezczy zny.

drugi ośrodek Hucul-

Worochta, w czerwcu
Jedzie sobie szosą w okolicach Ko

łomyi polskim „Fiatem” pewien wyso
ki urzędnik komendy policji państwo
wej w Małopolsce Wschodniej. Traf 
obciął — „nawaliła” opona. Auto sta
nęło na drodze, opodal szkoły ludowej. 
Uczniowie szkoły, jako, że to akurat 
przerwa, zbierają się koło auta, przy- 
raem niektórzy z nich proszą dygnita
rza o parę groszy. Ten zaś zapytuje 
iednego z wyrostków:

— Co zrobiłbyś, gdybym ci dał 10 
Foszy?

— Kupiłbym cukierków.
— A gdybyś dostał 10 zł?
— Kupiłbym strzelbę i strzelałbym 

io Lachów.
Wypadek to autentyczny i wła- 

izom już znany. Dowiedziałem się o 
dm w tejże samej Kołomyi, czekając 
ia autobus P. K. P., który miał mnie 
nawieźć do Worochty. I zawiózł po 
i-godzinnej, niezwykle wygodnej jeź- 
izie. Jestem zatem w Worochcie i stąd 
■ozmiłowanym wzrokiem patrzę na 
:Uda i cudeńka przyrody Beskidu hu- 
mlskiego. O fantastycznych wręcz dzi
dach i pięknie tego zakątka ziemi 
eolskiej pisałbym dzisiaj napewno, 
łdyby nie ów przypadek z autem dy
gnitarza policji i gdyby nie to, co dy
gnitarz usłyszał z ust dziecka, wycho
wanego w szkole polskiej, a karmio- 
!ego jakimś jadem nienawiści do 
wszystkiego, co polskie. Pisać zatem 
wypada o rzeczach ponurych i smut
nych, które dzieją się tu, na tle tej 
mdnej ziemi. Pisze się o tem zresztą 
Wć dużo w prasie polskiej, ale ja- 
mś zbyt mglisto. Pisze się o koniecz- 
n.nści podnoszenia polskiego stanu po
gadania w Małopolsce Wschodniej,_ o 
’ntrzebie energicznego przeciwstawio
na się gwałtownie postępującej ukrai- 
nzacji tych ziem, podaje się obraz, pa- 
mjących stosunków narodowościo
wych i sposoby kontrakcji, ale w tem 
wszystkiem — jak się okazuje —- są 
lakieś niedomówienia.

Jedziesz w pociągu i czytasz w naj- 
5'v,aższym numerze gazety: „Trzeba 
wyzwolić Huculszczyznę z pod wpły
wów ukraińskich”. I przeczytawszy 
?azetę, przyjeżdżasz na Huculszczyznę. 
;zrok twój najpierw spocznie na 
ZGzytach górskich, na rwących wo- 

uach Prutu czy Czeremoszu, na barw
ach strojach hucułów tutejszych. Ą 

‘n* szuka owych „wpływów ukraiń- 
'.'¿’ch.” Na gościńcach, w mijanych po

, Ze letniskach i uzdrowiskach, nr. 
tyldach sklepów i t. d.

ür°ga wiedzie z Kołomyi do Vio-

tunków i trzeba dużo poświęcić eza- 
su, aby j© rozróżnić.

Olbrzymem wśród nich jest docho
dzący, prawie do wysokości człowieka, 
barszcz, kwitnący obecnie. Kwitnie 
biało i spotkać go można także w la
sach i zaroślach. Barszcz jest tem 
właśnie zielem, z którego do niedaw
na warzono barszcz i stąd jego nazwa. 
Łodygę ma grubą, bruzdowatą, szorst
ko owłoszoną, liście pocbwiaste, roz
dzielne.

Do ziół łąkowych baldaszkowych 
zalicza się też szalej (cicuta virosa), 
najjadowitsze z naszych ziół krajo
wych Spotykamy je często wyrosłe 
z bagna i z rowów, przedstawiające 
się okazale. Wyrasta do wysokości

rochty przez: Mikuliczyn, Jaremczę, 
Dorę, Delatyn, Tatarów. A więc to 
jest whśnie owa Huculszczyzna,,którą 
„irzeha wyzwolić z pod wpływów u- 
kraińśkich” receptami, które podała 
przeczytana przezemnie w pociągu 
Poznań — Kraków — Kołomyja gaze
ta, kupiona zą 25 gr w Krakowie.

Patrzę i słucham pilnie. Gdzie są 
owe wpływy ukraińskie, z pod których 
trzeba wyzwolić Małopolsko Wschod
nią, a z nią Huculszczyznę, jak one się 
kształtują, pod jakim i czyim wpły
wem? Są rzeczywiście. To prawda nie
wątpliwa, rzucająca się w oczy na 
każdym kroku. Widać je w napisach 
ruskich, w szeroko rozgałęzionych ko
operatywach ukraińskich, różnych 
„Masłosojuzach” i t. p. Widać je głów
nie jednak w nieufności, z jaką odnosi 
się Hucuł do Polaka. Tę nieufność wy
czuwa się nawet wtedy, kiedy zdaleka 
przyjeżdżający letnik zostawia tu go
tówkę, co przecież powinno być przez 
tubylców mile widziane. A kiedyś, jak 
się dowiaduję od dawno tu zamieszka
łych Polaków, było inaczej. Hucuł był 
przyjaźnie usposobiony dla Polski, 
Huculi służyli nawet w legjonach, 
walcząc dla sprawy polskiej. Skąd ta 
zmiana nastrojów gwałtowna? Czy to 
tylko i wyłącznie robota ukraińskich 
agitatorów? Owa gazeta, przeczytana 
w pociągu, a kupiona w Krakowie, od
powiada: tak. Poznańczyk natomiast, 
który przyjrzy się bliżej panującym 
stosunkom, posłucha sumiennie głosu

Charaktery© tyczny krzyż przydrożny na Huculszczyźaic,

przeszło jednego metra. Cykatą otruto 
Sokratesa.

Oczywiście, że łąki znajdują się 
pod wyłącznem prawie panowaniem 
trawy. Mniej interesujemy się gatun
kami traw, ale dość powszechnie jest 
znaną drżączka, zwana także łzami 
Matki Boskiej.

Najroślejsze wśród traw są mietli
ce, stokłosy, klosówki i L d. Silną 
wonią odznacza się trawa tonka, któ
ra sianu nadaje miły zapach. Z ton- 
ki tak samo, jak z koniczyny wyrabia 
się subtelne perfumy.

Rośliny łąkowe splataja się kłą
czami i korzeniami, skutkiem czego 
tworzą kobierzec zielony.

Erel.

różnych, znających się na rzeczy ludzi, 
odpowie: i tak i nie.

Otóż właśnie: i tak i nie. Robota a- 
gitatorów? Tak; ale nietylko ona. Są 
tutaj w niezwykle mnogiej liczbie 
„obywatele lojalni”, kłaniający się w 
pas wójtowi i każdemu letnikowi: 
Żydzi. I ze starego, przedwojennego 
„Widnia”, i z polskiej Kołomyi, ze Sta
nisławowa, a nawet z pod... Kalisza. 
Jedni odpływają do Palestyny, drudzy 
na ich miejsce przybywają w liczbie 
podwójnej. Więc Żyd nazwiskiem Min- 
ster przywędrował sobie do Worochty 
zaledwie przed kilku laty. Miał żonę, 
dwoje dzieci i jedną krowinę przypro
wadził własnoręcznie na postronku. 
Teraz ma wspaniały tartak, dwa pen
sjonaty, kilkadziesiąt morgów w do
linie i na pieninach, gdzieś tam w De- 
latynie jeden dom i t. d. Powoli 
wszystko teraz sprzedaje za gotówkę 
i z gotówką wyjeżdża do Palestyny, 
gdzie zdążył już kupić jakąś „fabrycz
kę”. Będzie tego kapitaliku, wywie
zionego z Polski, conajmniej okrągły 
miljonik. Inni Żydzi w tę samą wybie
rają się drogę. Przedtem jednak chcą 
zrealizować swoje „należności”. Ta 
hucułka z doliny w Worochcie jest 
jednemu winna aż 40.000 zł. Odsetek 
samych płaci dziennie (!) 25 zł To jest, 
właściwie nie płaci, jeno Żyd dolicza 
od samego początku odsetki (przecięt
nie 25 proc.) do kapitału. I w ten spo
sób dług przez 12 lat potroi} się. Ten 
hucuł w Tatarowi© jest Żydowi wi
nien tylko 2.800 zł. Sprzedaje trochę 
lasu i otrzymuje za to 700 zł. w go
tówce. Na spłacenie Żyda nie starczy; 
więc radzi się Polaka, pewnego dzier
żawcę pensjonatu, co ma zrobić. Ten 
mu radzi udać się do sądu rozjemcze
go, gdzie mu napewno rozłożą płat
ność długu na 10 lat. Hucuł, uradowa
ny, dziękuje za dobrą radę. Nazajutrz 
do owego właściciela pensjonatu przy
chodzi grupa Żydów, a wśród nich 
sam wierzyciel wspomnianego hucuła.

— Panie X, pan nam buntujesz hu
cułów. My pana zniszczyć możemy, 
pan wiesz?

Właściciel pensjonatu uląkł się i 
zaprzecza, jakoby hucułowi udzielał 
jakichkolwiek rad ...

Okazało się, że hucuł nie miał za
ufania do Polaka i poszedł ze skargą 
do Żyda-wierzyciela. Wspólnie ura
dzili, że takiego Polaka trzeba zni
szczyć. I rzeczywiście: ów Polak już 
dzisiaj nie ma pensjonatu w Tataro- 
wie. W międzyczasie próbował handlu 
drzewem, ale i tu go dosięgła mści
wość żydowska. Mianowicie wszyscy 
huculi, jak jeden mąż, zażądali za 
zwózkę drzewa 5.50 zł, podczas, gdy

Pizy cierpieniach hemoroidalnych,
objawach obrzęku wątroby, obstrukcji, 
popękaniach kiszki grubej, owrzodze- 
niach, parciu na mocz, bólu w krzyżu, 
ucisku w piersiach, niepokoju serca, 
zawrotach głowy, stosowanie natural
nej wody gorzkiej Franciszka Józefa 
sprawia zawsze przyjemną ulgę a nie
kiedy i zupełne wyleczenie,
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Typ hucułki z Żabiego.

Żydowi wozili w tym samym czasie za 
1.50 zł.

W tymże Tatarowie miałem cieką 
wą rozmowę z właścicielem jadłodaj
ni, p. Ludwikiem Bernackim, jedynym 
na miejscu kupcem polskim i chrześci
jańskim. Mówię mu z miejsca, że je
stem z ■ Poznania i pytam, jak mu się 
tu powodzi, na co otrzymuję odpo
wiedź:

— Żydy mnie niszczą od 3 lat i za
pewne mnie zniszczą. Mogą to zrobić 
tem łatwiej, że trzymają razem z U- 
kraińcami i narówni z nimi mnie tu 
„lubią”. Ukraińcy nie byliby nawet ta
cy źli, gdyby ich nie trzymali w ręce 
Żydzi i ciągle nie buntowali.

Potem p. Bernacki opowiada mi, 
jak to przed tygodniem bawiła w jego 
jadłodajni wycieczka oficerów ze ślą
ska i jak oficerowie ci dziwowali się, 
że w Tatarowie aż tylu Żydów. Wresz
cie p. Bernacki podaje mi przemyśla
ny już, widać, przez siebie sposób roz
wiązania kwestji żydowskiej krótko i 
dosadnie:

—• Tylko nie „politycznie“, panie, 
nie przez rękawiczki. Bo jednemi 
drzwiami wyjdą, a drugiemi wejdą 
z powrotem... «

Tak samo, jak w Tatarowie, jest i 
w Jaremczu i w Dorze. Wszystkie te 
uzdrowiska opanowane zostały całko
wicie przez Żydów, którzy albo pobu
dowali albo wykupili tu niemal 
wszystkie pensjonaty. W Worochcie 
jest pod tym względem jeszcze nie tak 
źle, ale zanosi się na gorzej. Jak się 
rzekło. na miejsce jednego Żyda, który 
odchodzi stąd, po sprzedaniu, albo... 
spaleniu się dobytku, przychodzi 
dwóch nowych. O tem spaleniu tarta
ków i w Worochcie i w Mikuliczynie 
różnie zresztą mówią, a raczej piszą. 
Piszą mianowicie, że go spalili huculi, 
że to niby antypolski akt sabotażu u- 
kraińskiego; mówią natomiast tutaj 
głośno, że go spalili Żydzi dla uzyska
nia premji asekuracyjnej, że huculi 
nie mogli go spalić, boć przecie to by
ło źródło ich pracy i dochodów. Kto 
ma rację: ci, co piszą, lub ci, co mówią 
— niewiadomo do dziś.

Rozmawiałem dłuarą chwilę z wój
tem Worochty mjr. Gurbielem. O tem 
i owem. Ale nietylko o pogodzie i o 
pięknie tutejszych krajobrazów oraz o 
wielkich wartościach turystycznych 
i klimatycznych Worochty. Mówiliśmy 
o wszystkiem i między nami różnicy 
zdań nie było. Wyczuwałem conaj- 
wyżej jakieś znów dziwne niedomó
wienia ...

Kiedy tak przemierzam Hucul
szczyznę wzdłuż i wszerz, dochodzę do 
wniosku, iż to bodaj najpiękniejsza 
partja naszych Karpat. Ale i jedna z 
najtrudniejszych placówek polskości. 
T dlatego, że silnie działa tu agitacja 
prowodyrów ukraińskich organizacyj 
nacjonalistycznych i dlatego przedę- 
wszystkiem, że między polskością i 
możliwością polszczenia tych ziem 
stoi murem żydostwo niby „lojalne” 
i przez to tem szkodliwsze. Źle czynią 
ci, którzy, wołając słusznie o wyzwole- 
mo Małopolski Wschodniej z pod 
wpływów ukraińskich, zapominają lub 
me widzą zapory, kto wie, czy nie naj
ważniejszej na drodze do polszczenia 
naszych kresów, F. F
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Tło ponurej zbrodni w Olekszynie
Gospodarna namordowali dwaj parobcy w poro »umieniu 

» niewierną ioną
■Tak już donosiliśmy, w Olekszynie, 

spokojnej wsi w powiecie gnieźnień
skim, dokonano potwornej zbrodni. — 
Działająca w zmowie trójka obmyśli
ła perfidny plan, pragnąc wywołać po
dejrzenie, iż zabójstwa dokonali przez 
zemstę wierzyciele. Dopiero mozolne 
dochodzenia śledcze naprowadziły na 
właściwych złoczyńców.

Ofiara zbrodniarzy, śp. Tomasz Pis
korz, rodem z Malińca w powiecie ko
nińskim, był reemigrantem z Ameryki. 
Powróciwszy do ojczyzny przed 14 la
ty, kupił za. swe oszczędności gospodar
stwo w Olekszynie. Po pięciu latach

Zbrodnicza trójka: żona zamor dowanego i jego dwaj parobcy.

zmarła jego pierwsza żona Marjanna; 
córka z tego małżeństwa liczy obecnie 
14 lat. Owdowiałemu zięciowi dora
dziła teściowa ponowny ożenek i w pół 
roku potem Piskorz ożenił się z młod
szą znacznie od siebie dziewczyną z 
Kawińca, w powiecie konińskim.

Pożycie z drugą żoną, Heleną, było 
nieszczęśliwe. Młoda gospodyni nie 
była wzorową żoną. Gospodarz mie
wał raz po raz powody, by nagle pa
robka ze służby wydalać. Niestety, nie 
usunęło to zła.

Z nowym rokiem śp. Piskorz przy
jął w służbę 24-letniego Andrzeja i 21-

letniego Kazimierza Drzymałów. Z 
Andrzejem Drzymałą nawiązała Hele
na Piskorzowa znowu bliższą znajo
mość. Brat kochanka gospodyni opie
kował się grzeszną parą. Wnet cała 
trójka zaczęła knuć plan zgładzenia 
gospodarza ze świata.

W dniu 16 czerwca, wczesnym ran
kiem, gospodarz wypędził bydło na od
dalone o dwa kilometry pastwisko. — 
Trójka zbrodniarzy uznała tę okolicz
ność za dogodną. Gospodyni wręczyła 
braciom rewolwer i obaj poszli śladem 
gospodarza, a w pobliżu pastwiska za
czaili się w zbożu. W ostatniej chwili 
zmienili plan. Odgłos strzału rewol
werowego mógł zwrócić uwagę prze
chodniów czy sąsiadów, więc postano
wili działać inaczej. Andrzej Drzyma
ła wyszedł z żyta, zagadnął gospoda
rza, doskoczył i chwycił go za gardło. 
Napadnięty bronił się rozpaczliwie, u- 
padł jednak na ziemię. Przybiegł Ka
zimierz Drzymała i gdy Andrzej trzy
mał gospodarza, on zadawał mu silne 
ciosy sękatym kijem tak długo w gło
wę, dopóki nieszczęśliwy nie wyzionął 
ducha.

Zwłoki zbrodniarze zawlekli w po
bliskie krzaki. W sadzawce obmyli 
zbroczone krwią ręce i wrócili do mie
szkania. Splamione krwią części ubra
nia spalili, a mniej poplamioną odzież 
wyprali w benzynie i odprasowali.

Zbrodniarze nie zaniedbali też ob
myślić dla siebie alibi. Kazimierz miał 
spać w’ krytycznym czasie w ogrodzie, 
zaś Andrzej rzekomo udał się do Ryb- 
na do znajomego, po zwrot pożyczki, 
który to szczegół mieszkańcy Rybna 
potwierdzili. Gdy nadeszła pora obia
dowa, a śp. Piskorz nie wracał z by
dłem, wysłano na pastwisko 14-letnią 
córkę jego, aby przywołała ojca na o- 
biad. Dziewczynka oczywiście nie za
stała ojca, a bydło pasło się bez dozoru. 
Dziewczę zaczęło poszukiwać ojca w

zaroślach i tam znalazło ku swewn 
przerażeniu zastygłe, krwią zbroczona 
zwłoki. Gdy drżąca z przerażenia 
przybiegła do domu, mówiąc, co sie 
stało, powstał lament, zręcznie zainsciZ 
nizowany przez macochę, któremu wt<C 
rowali obaj Drzymałowie. Andrzej 
Drzymała udał się potem na postem 
nek policyjny w Kiszkowie i doniósł 
o zabójstwie, kierując podejrzenia na 
wierzycieli swej ofiary.

Nie trwało jednak długo, a zbrod 
niczą trójkę ujęto jako podejrzaną 0 
mord. Wiarołomna żona i obaj parob 
cy, po długiem przeczeniu, przyznać 
się musieli pod naporem dowodów. — 
Zbrodnicza trójka obecnie w więzieniu 
sądowem w Gnieźnie oczekuje karza- 
cej ręki Sprawiedliwości, (gb.)

Kartel drożdżowy
Warszawa. (Tel. wł.) We wtorek 

rozpoczyna się sensacyjny proces zie
mianina Henryka Przewłockiego prze
ciwko zrzeszeniu producentów droż
dży o odszkodowanie wstępne w wy
sokości 10 tys. złotych za działalność 
kartelu, uniemożliwiającą tworzenie 
nowych drożdżowni w Polsce.

Okazuje się, że na 20 istniejących 
fabryk czynnych obecnie 15 wchodzi w 
skład kartelu. Konsumcja roczna wy
nosi przeszło 9 mil jonów kg, podczas 
gdy w normalnych warunkach wyno
siłaby około 20 milj. kg rocznie* Z 
powodu wysokich cen drożdży ludność 
wiejska używa przy wyrobie pieczywa 
namiastków zamiast drożdży. Przecięt
ny zysk kartelu na każdym kilogramie 
drożdży wynosi 1.10 zł, co przy obecnej 
produkcji wynosi około 10 milj. zł 
rocznie, (w)

Za ogłoszenia i reklamy odpo
wiada administracja w osobie Antoniego 
Leśnie wieża w Poznaniu.

[ Nagłówkowe słowo (tłu?to) 25 groszy, każde 
dalsze słowo 15 groszy, 5 liczb = jedno słowo, 
i, w, z, a — każde stanowi 1 głowo. Jedno ogło
szenie nie może przekraczać 100 słów- w tern 

5 nagłówkowych.

OGŁOSZENIA DROBNE
Ogłoszenia wśród drobnych:

1-łamowy milimetr 50 groszy

Znak oferty naprzykład: n 3695, z 21 025, d 1311 
1 t. d. = 1 słowo.

Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 
się do godz. 11,10, w sobotń 1 dni przedświą

teczne przyjmuje się do godz. 11,00.

Willę
pieciopokojowa, wielki ogród, 
tramwaj sprzedam. Sielska 18. 
__________ zdg 98196

Kapię
wille z ogrodem, w Poznaniu, naj
chętniej nowa. Oferty do Kurje- 
ra Poznańskiego dg 2 946

Parcele
Sołaczu, Wołyńska, Winiarska 
wysoko położone, tramwaj. Wia
domość Emilji Sczanieckiej 1, 
mieszkanie 19, telefon 74-15

zdrg 97 784

*3. LETNISKA
’UZDROWISKA

Nad morzem
miejscowość

Chałupy
kilką pokoi, do wynajęcia. Zgło
szenia Kurier Poznański 
__________ zdrg 98 844

Letnisko
Wynajme 1. pokój kuchnie przy 
Puszczykowie, lasy, żupańskiego 
' ~ " zdr 98 82222 a, m. 3.

7. SPRZEDAŻE 

Dodatki
ubraniowe najtaniej Jan Grobel- 
ski. Wrocławska 2. dr 2270

Kasa National
św. Marcin 53 — Kawiarnia 

p 2286
Materjały Bielskie

ną ubrania i płaszcze oraz reszt
ki kupisz najtaniej podczas 
sprzedaży posezonowej

Zjednoczeni 
27 Grudnia 16. Przyjmujemy 
asygnaty klubu urzędniczego.

zdr 97 819
Skład kapeluszy

damskich, dobrze zaprowadzony, 
centrum sprzedam. Oferty Ku
rier Poznański dg 2 946

__ Materjały
męskie, biel 
skie, czesan- 

Ł% O-, ki. szewioty, 
ubraniowe, 

płaszczowe tanio. 
Władysław Złotogórski 

Poznań, Kramarska 19/20. Hurt, 
550 deseni na składzie. 
Pr 4067-21,124

detal

Rzeźnicki
skład warsztatem, mieszkaniem 
zaraz tanio. Ławica, Czarnkow- 
ska 29. zdr 98] 38

Ciężarówka
Ford. r. 30, 1 500,—, gotowy. Pól- 
wiejska 17, kolonjalka.

zdg 98 555
Motocykl

przyezepka sprzedam zamienię ńa 
niniejszy samochód, może wyma
gać remontu. Oferty Kurjer Po
znański zdig'98 767

1^15. POKOJE UMEBL. ISS ROZMAITE Jg
Wojciecha

28 — 5. zdr 98 812
Wizytówki

setka złotego — Ekspresdruk, 
Mielżyńskiego 22. Wszelkie druki 
najtaniej, najspieszniej, nr 8113

Który
z nauczycieli w Poznaniu obejmie 
w drodze z.ini any samodzielna 
posadę nauczyc-elską na wsd bli
sko Poznania Oferty Kurjer Po
znański zdg 98 249

Dwa
próżęje śródmieście poszukuję. — 
Oferty Kurjer Poznański

zdrg 98 831

NOWINY
Przynoszą to pomedziołek rnno
Wieści z Polski i ze świata 
Sport -— Nowiny Filmowe

Egzemplarz W
Do nabycia wszędzie.

ST

Składnica
centrum, bocznica, odpowiednia 
wegiel. materjały budowlane — 
2 500. Zgłoszenia Kurjer Poznań
ski ssdg 98 507

Pokoiku
częściowo umeblowanego do 15 zl 
śródmieściu, samotna. Oferty Ku
rjer Pozn. zdg 97 544

s.24. NAUKA

Motocykl
500 z przyezepka „Ariel“ sprze
dam okazyjnie. Oferty Kurjer 
Poznański zdg 98 645

Ściągaczkę
ręczna do wody sodowej sprze
dam. Oferty Kurjer Poznański

zdg 98 768

Poszukuję
większego lokalu na skład towa
rów włókienniczych na I piętrzę 
ewentl. połączonego 3 pokojowem 
mieszkaniem od zaraz. Oferty 
Kurjer Poznański zdrg 98 830

Przygotowuję
do egzaminu 6 klas gimnazjal
nych, wydziałowych, tanio, pew
nie. Oferty Kurjer Poznański

zdrg 98 827

Student
udzieli za obiady lekcyj francu
skiego. matematyki, przygotuje 
do gimnazjum kł. I. Oferty Ku- 
rjer Poznański zdg 98 484

Maszynistę-mechanika
wybitnie zdolnego, który się zna na aparatach chłodni, 
czych i piwnych motorach etc. poszukuje większy browar. 
Oferty i świadectwa do Kurjera Poznańskiego pod zr 11379,

26. SZUK-k POSADY^

Ogłoszenia do 30 słów dla poszu
kujących posady w tej rubryce 
obliczamy po jednej trzeciej cenie 

drobnych.

Bona-
wychowawczyni, inteligentna, — 
niemieckiem, polakiem, cierpliwa 
kochająca dzieci poszukuje posa
dy zaraz lub później, dobre świa
dectwa. referencje. Oferty Ku
rjer Poznański zdg 97 977

Inteligentna
panienka, sierota po inżynierze 

urjer

Gospodyni

Urzędnik
gospodarczy, lat 33, żonaty, z u- 
kończona szkolą rolniczą, kilko- 
letnia praktyka poszukuje posa
dy zaraz lub później ewentualnie 
za kawalera. Łaskawe oferty ao 
Kurjera Poznańskiego zdg 9« i111 

'"wOnNE MIEJSCA
UlUgUlCUlie wiaucutiyu. ofeiucuc
nia Agencja Kurjera Poznań
skiego, Gostyń._________nr 11 796

Dziewczyna
wiejska uczciwa, pracowita, su
mienna z gotowaniem szuka po
sady. Oferty Kurjer Poznański

zdg 98168
Panna

polecona poszukuje posługi na 
caiy dzień lub pó! dnia. Oferty 
Kurjer Poznański zdg 98183

Ślusarz - szofer
solidny, poręczeniem, skrom
nych wymagań, obeznany wszel- 
<a pracą obejmie stała posadę. 
Zgłoszenia Kurjer Poznański

zdg 98 188

XJczGń
z praktyka lub bez do drogerii 
może się zgłosić. Poznań, św. 
Marcin 18. zdr 98 Ma

Arcypyszny przebój
„Czar wiedeńskiego 

walca“
niezrównana — pcwahna

Magda Schneider
Kino .Sfinks“. zdg97ag

Dziś
.Zemsta Tonga“. Kino 

zdr 98 329
.Moje“

Humor zagraniczny
O

s= Przeciw bezsenności wypij co kwadrans kiehs 
koniaku...

— Myślisz, że to pomoże? . , .
— Nie. Ale bezsenność staje się przyjemnością.

(Ric et Rac — Paryż).

Co futro — to Edmund Rychter — co palto — to Edmund Rychter = co ubranie — to Edmund Rychter Poznań, ostrów Wieikop.

r> I J i na miesiąc lipiec 1935 roku aa oba wydania rasem w PojmaniuI rzeapiata W ekspedycji zl 8.20. w agencjach w mieście z! 3,50, z odnoszeniem do
----------------------------- domu w Poznaniu zł 3,70, z odnoszeniem przez pocztą poza Poznaniem

miesięcznie zi 4,14, kwartalnie zł 12,40, pod opaska miesięcznie w Polsce zł 7,50, w innych 
krajach zt 9,50, W razie wypadków, spowodowanych siłą wyższą, przeszkód w zakładzie, 
strajków i t p. wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie pisma, a abonenci nie maja 
prawa domagania sie niedostarczonych numerów lub odszkodowania.

Oałn<57Pm a na stronie 6-łamowej 25 gr., na stronie 4-łamowe? przy końcu tekst 
W^iUdZCllld redakcyjnego 60 gr, na stronie czwartej (lub piątej) 100 gr, na stroni

. 7 ---------- z:— drugiej (lub trzeciej) 120 gr, przed wiadomościami potocznemi ¿uu g
on l"*ainowego milimetra. Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca 20% na 
?. o«<)sz?n£ do, wydania porannego przyjmujemy do godz. 18.30, w nagłych .wypadKa
y J Kodz. 22-u stróża, do wydania głównego (wieczornego) „drobne“ do g. il»10, w dni JYA
teczne do godz. 11,00, wieksze dłużej według możności. Drobne ogłoszenia najwyżej 100 sl 
w tem 5 nagłówk.): słowo nagłówk. (tłuste) 25 gr. każde dalsze słowo 15 gr. Za różnice nne i * 
zestawem a wysokością ogłoszenia, powstałe wskutek matryc., wydawnictwo me odpowiao .

W wydaniach wielkoświątecznych i uroczystościowych poprzedza normalną ccdzfenną część numeru z reklamami i ogłoszeniami materjał poświęcona danej uroczystości. 
Telefony do Redakcji i Administracji: 44-61, 14-76, 33-07, 35-24, 35-25, 40-72, w niedzielę, święta i nocą tylko 14-76, 35-24 i 40-72. P. K. O. Poznań nr. 200l*9
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